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Wabrzežźmno, czwartek 


Pierwsze posiedzenie Sejmu i Senatu 


Prof. W. Makowski marszałkiem Sejmu 
sen. B. Miedziński marszałkiesn Senatu 


WARSAWA. W poniedziałek przed Po 


południem odbyło 1-sze posiedzenie no- 
wego Sejmu. Około godz. 10 sala obrad 
sejmowych zaczęła się zapełniać. Posło- 
wie ubrani na czarno — w pierwszych 
rzędach zasiadają szeł OZN gen. Skwar- 
czyński, poseł prof Makowski, poseł So- 
wiński, poseł płk. Wenda. Na ławach 
rządowych członkowie gabinetu in cor- 
pore: Nastrój w Izbie uroczysty. 

O godz. 10 min. 10 wchodzi na trybu- 
nę witany rzęsistymi oklaskami prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Składkow- 
ski i odczytuje orędzie Pana Prezyden- 
ta R. P.. rozpoczynając je od słów: „W 
imieniu Pana Prezydenta", Izba na te 
słowa wstaje. 


Po odczytaniu orędzia, przerwanego 
aucznymi oklaskami, prezes Rady Mini- 
strów oświadcza: P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej do czasu wybrania marszałka 
Sejmu powołał na przewodniczącego po- 
sła gen. Skwarczyńskiego (huczne okla- 
ski), który w obecności mojej -złożył w 
dniu dzisiejszym na Zamku ślubowanie 
na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej, — 
Proszę pana posła Skwarczyńskiego o 
objęcie przewodnictwa. 

Przy długotrwałych oklaskach Izby 
poseł Skwarczyński zajmuje miejsce na 
fetelu prezydialnym i zaprasza na se- 
kretarzy posłów dr. Zdzisława Matrasia 
i dr. Tadeusza Żenczykowskiego, prosząc 
ich równocześnie o złożenie ślubowania: 

„Świadom obowiązku wier- 
ności wobec Państwa Polskiego, ślu 
buję uroczyście i zaręczam honorem 
jako poseł na Sejm Rzeczypospoli- 
tej w pracy na rzecz dobra państwa 
nie ustawać a troskę o jego godność, 
zwartość i moc za pierwsze mieć so- 
bie przykazanie" 

posłowie Matraś i Żenczykowski wypo- 
wiadają słowo „ŚLUBUJĘ”. 

Po odczytaniu ponownym roty ślubo- 
wania sekretarz poseł Żenczykowski 


odczytał nazwiska posłów, którzy kolej | 


no powstarzali słowo: „ŚLUBUJĘ ”. Ślu- 
bowanie złożyli wszyscy posłowie, 
Następnie odbył się 
WYBÓR MARSZAŁKA 


Na wezwanie przewodniczącego aże- 
by zgłaszano kandydatury, pos. Wenda 
zgłosił kandydaturę prof. Wacława Ma- 
kowskiego (oklaski). Ponieważ zgłoszo- 
na została tylko jedna kandydatura, 
przeto przewodniczący stwierdził, że gło 
sowanie nie odbędzie się, i że marszał- 
kiem Sejmu wybrany został poseł Wa- 
cław Makowski (huczne oklaski). 

Na zapytanie, wystosowane przez 
przewodniczącego do posła Makowskie- 
go, czy przyjmuje wybór, ten ostatni po- 
prosił o przerwę godzinną, którą prze- 
wodniczący zarządził o godz. 10,30. 

POSEŁ PROF. MAKOWSKI 
U P. PREZYDENTA R. P. 


P. Prezydent R. P, przyjął o godz. 10 
m. 45 wybranego marszałkiem Sejmu 
posła prof, W, Makowskiego, który zgod- 
nie z panującym zwyczajem zapytał 
Pana Prezydenta R. P. czy nie ma za- 


strzeżeń przeciwko przyjęciu przez niego | siedzenie 


urzędu. 


Pan Prezydent R. P. wyraził p. W.| Ministrów, oddając z polecenia Pana 
Makowskiemu swoje zadowolenie z jego Prezydenta R. P. przewodnictwo w ręce 
wyboru i życzył mu owocnej pracy na |sen. Leona Wolfa. Po złożeniu ślubowa- 


nowym stanowisku, 


przerwie przewodniczący  gen.| Polska wie, że nic się nie zdobywa 
Skwarczyński zapytuje posła Wacława bez ofiar, Polska umie cenić ludzi, któ- 
Makowskiego, czy wybor przyjmuje. |rzy kładą swe życie w służbie idei, w 
potwierdzającą odpowiedź p. Makow. | służbie obowiązku. 
skiego lzba przyjmuje oklaskami, po- Polska wie także, że może być zawsze 
czym na zaproszenie. przewodniczącego |pewna gotowości swych synów. 
przewodnictwo obejmuje marszałek p. Oparta o tę gotowość, potężna zwar- 
Wacław Makowski i wygłasza przemo- |tą jednością narodu, kierowana zdecydo 
wienie, w którym m. in. mówi |waną wolą i przenikliwym razumem Pol 
„POLSKA KROCZYĆ BĘDZIE DROGĄ |ska kroczyć będzie drogą, którą sama 
KTÓRĄ SAMA SOBIE WYZNACZY”. |sobie wyznaczy, i z Bożą pomocą odnie- 
„Stoimy wobec głębokich przeobrażeń |sie na tej drodze zwycięstwo. 
w całym świecie i nie możemy wiedzieć Następnie przystąpiono do wyboru 
(jakie żądania postanowi nam dzień ju- |wicemarszałków 
trzejszy. Ale to wiemy napewno, że im Wicemarszałkami Sejmu wybrani zo 
głębiej przenikniemy się sami dążeniem |stali posłowie: 


do zespolonej współpracy, im ściślej po- Jedynak, 
trafimy połączyć ze sobą w tej współ- Długosz, 
pracy cały naród, tym łatwiej będziemy | płk. Wenda 

j mogli sprostać każdemu najbardziej dr. Surzyński 
|ciężkiemu i niespodziewanemu zadaniu, Mudryj. 


za skuteczniej podnieść dobro powszech 
ne, tym lepiej zasłużyć się ojczyźnie. 
Tą drogą także przywrócimy zachwia- 
ną powagę i znaczenie Sejmu". 
Przypomniawszy następnie wskaza- 
inia i zadania, jakie pozostawił Sejmowi 
Józef Piłsudski, marszałek Makowski za 
|kończył: 
| „Myślę, że podejmiemy je zgłębokim 
przekonaniem i wiarą. z pełnym poczu- 
ciem odpowiedzialności weźmiemy u- 
dział w pracy nad osiągnięciem .,Polski 
istotnie zjednoczonej. 


Sekretarzami Sejmu wybrani zostali: 
pp. Frąckiewicz, Matraś, Orlański, So- 
siński, Wadowski, Żenczykowski, Zybor- 
ski i Skrypnik. 


|Orlański, Jahoda-Żółtowski, Wadowski, 
Browiński, Gdula, Menczykowski, Szcze- 
pański, Bilak, Stahl i Matraś, 

Dalszy ciąg posiedzenia wyznaczył 
marszałek na wtorek na godz. 11.00 ra- 
|no. 


Orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej 


Wiekopomne dzieło Józefa Piłsudskiego — rozbudzenie w narodzie potężnej 
woli czynnej o Polskę — dało jeszcze jedno radosne zwycięstwo. 

Dziś oto zbierają się Izby Ustawodaw cze w historycznym okresie odzyskania 
przez Rzeczpospolitą ziem odwiecznie polskich. Polacy tych ziem swym gorą- 
cym i ofiarnym patriotyzmem dali dowód niezmożonej siły ducha polskiego i swej 
niezłomnej woli powrotu do Macierzy. 

W obliczu tego epokowego wydarzenia pragnę podkreślić rzecz o szczególnie 
doniosłym dla państwa znaczeniu — iż postawa wszystkich Polaków, skupionych 
w godzinie rozstrzygającej decyzyj wokół Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Naczelnego Wodza — dowiodła raz jeszcze, że od zjednoczenia i zorganizowania 
woli narodu polskiego zależy powaga, rozkwit i potęga Rzeczypospolitej. 

Wierzę, iż prawda ta, przenikająca dzisiaj do świadomości szerokich mas 
narodu, będzie naczelnym wskazaniem w pracach Izb Ustawodawczych, dających 
wyraz nurtującym w społeczeństwie prądom i zasadniczym zainteresowaniom — 
ze sprawą ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu na czele. 

Życzę panom, byście jak najlepiej wypełnili tę swoją zaszczytną służbę dla 
Rzeczypospolitej. 


Warszawa, dnia 28 listopada 1938 r. 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ. 
(—) 1. MOŚCICKI. 


*" REEEMOTERCNEESKE RAZA O WOSEM 


| Nowy Senat rozpoczął 
swe prace 


Po południu odbyło się pierwsze po-|ka. Zgłoszono 2 kandydatury: sen. AL 
Senatu, na którym orędzie |Prystora i sen. Bogusława Miedzińskiego. 
Pana Prezydenta odczytał prezes Rady |Sen. Miedziński otrzymał 59 głosów, 
sen. Prystor 24 głosy. 

Na stanowiska wicemarszałków Se- 
natu wybrani zostali: płk. Dąbkowski 
Stefan, Pawelec Alojzy, Stolarski Błażej, 


inia Senat przystąpił do wyboru marszał- 


dnia 1 grudnia 1938 J Rok 20 


Marszałek Sejmu 
u Pana Prezydenta 


WARSZAWA. Pan Prezydent R, P. 
przyjął w dniu 29 bm. o godzinie 14,30 
marszałka Sejmu prof. Wacława Makow- 
skiego, który złożył mu sprawozdanie z 
przebiegu zakończonej sesji nadzwyczaj 
nej Sejmu. 


Ostre pogotowie 
we Francji 


PARYŻ. Francuski dziennik urzędo- 
wy opublikował we wtorek rano dekret 
regulujący administrację publiczną na 
zasadzie ustawy dotyczącej organizacji 
narodu w czasie wojny, oraz drugi de- 
kret, dotyczący rekwizycji urzędników i 
robotników oraz personelu państwowych 
i komunalnych instytucyj dla służby pu- 
blicznej. 

Wedle tego dekretu, mogą być zare- 
kwirowani dla celów służby publicznej, 
urzędnicy i robotnicy państwowi depar- 
tamentów oraz gmin i cały personel in- 
stytucyj koncesjonowanych (koleje itp.) 

Dalej dziennik urzędowy zamieszcza 
dekret ministerstwa robót publicznych, 
zarządzający wobec obecnie panujących 


Następnie dokonano wyboru komisji | stosunków rekwizycję kopalń i zakładów 
regulaminowej, do której weszli po obli- |przemysłowych w departamencie Górne. 
czeniu głosów posłowie: Budzanotwski, |go Renu. 


Srodki 
zapobiegawcze 


przeciw strajkowi 
PARYŻ. Na kilkanaście godzin przed 


zapowiedzianym strajkiem, którego naj- 
ważniejszy moment, a mianowicie strajk 
kolejowy, wyznaczony został na godzinę 
4 rano z wtorku na środę, czynione są 
jeszcze rozpaczliwe próby zapobieżenia 
konfliktowi. 

Próby te podejmują niezmordowanie 
dwa czynniki, Jeden z nich są organiza- 
cje b. kombatantów, drugim grupa par- 
lamentarna frakcji socjalistyczno - re- 
publikańskiej pod kierunkiem p. Frossar- 
da. 

Wysiłki te w kołach parlamentarnych 
i w kołach prasowych nie budziły jednak 
żadnych większych nadziei na zapobie- 
żenie konfliktowi. 

Premier Daladier ze swej strony ak- 
centuje w dalszym ciągu daleko idącą 
stanowczość i energię. Przed południem 
na wszystkich gmachach urzędowych Pa- 
ryża rozlepiono plakaty urzędowe, noszą 
ce w nagłówku dwie skrzyżowane cho- 
rągiewki, takie jak zwykle widnieją na 
afiszach mobilizacyjnych, a zawierające 
dekret o powołaniu przymusowym wszy- 
stkich pracowników instytucyj użytecz- 
ności publicznej. Wszyscy zatem pra- 
cownicy nietylko kolejowi, ale również 
koleje podziemne, autobusów itd. są od 
wczorajszego południa zmobilizowani. 


a 
LIKWIDACJA Lóż MASOŃSKICH 
W POZNANIU 

POZNAŃ. W związku z wejściem w 
życie dekretu antymasońskiego Starost- 
wo Grodzkie Poznańskie zarządziło li- 
kwidację trzech istniejących w Poznaniu 
lóż, a mianowicie „Johannis Freimaurer 
Loge zum Tempel der „Eintracht“, Kos- 
mos Loge" i „Amicitia''. Wszystkie loka- 
le zlikwidowanych lóż zostały urzędowo 
opieczętowane, 


6 Pismo niemieckie przeznaczone dla 
ludu mazurskiego, dostarczało nam już 

iele materiału, kwalifikującego się zna- 
micie pod niniejszą rubryką. 


Dziwi nas doprawdy, że to pismo się 
jeszcze ukazuje. Jest bowiem rażąca róż- 
nica między ideologią narodowego socja- 
lizmu a faktem ukazywania się pisma 
Giemieckiego w polskim języku. A jakie- 
RG rodzaju jest język polski lub mazurski 

4 szpaltach wspomnianego pisma wynika 
przytoczonych niżej choćby tylko 2-ch 
notatek, które się ukazały w nr. 46 tego 

pisma. 


„Jeszcze nie pierwszy April, a jednak 
„Się dziwaczne rzeczy stawają! Kiedy je- 
iden wróbelek przez powietrze lata, a z 
góry ćo spuszcza, co nam na kapelusz o- 
` Pada, wtedy mówimy: dobrze to Pan Bóg 
(„zrobił był, że krowom nie skrzydła dał 
był; ale o większa wygląda się być ta 
rzecz, która się w wsi Stangenberg, nie 
daleko miasta Riesenburg stała była, al- 
bowiem przy tej rzeczy się wyjawnia, że 
gołąb też bardzo śmiały bywa 


Słyszał tam jeden gbur z tego miej- 
sca. gdzie gołębiów chowuje, że tam gło- 
$no piszczało. Wlazł i widział, że tam 
„jeden mały kurczacek tak trzaskował, a 


Z oślej łąki 


„GŁOS POMORZA* 


się na szosę, która w richtunku do Gru- 
enhagen prowadza. Jak on prowadnik 
hamulce przyciągną, napocznął auto na 
|mokrej szosy się ślizgać, przejechał 
przez brzeg ulicy i zleciał tam 30 met- 
rów głęboko, albowiem pochyłość tam ta 
ka głębocka była. Przy tym wywrócił się 
on auto, a....... ani on auto, ani prowad- 
nik auta obie co zrobili byli, lecz oba zo- 
stali zdrowe! To w prawdzie cud z na- 
szych dni! 

Oby on jeden autor tych notatek jak 
najdłużej pozostał zdrowy na umyśle. 


| Rolnicy Pom 


Rolnicy ze wsi Świecie, pow. grudzią- 
dzki, woj. pomorskie, wysłali do Pana 
|Prezydenta Rzeczypospolitej obszerny 
memoriał, w którym proszą Głowę Pań- 
stwa o pomoc „dla ginącego rolnictwa". 
Przedstawiwszy obecną sytuację gospo- 
darstw rolnych, ich bolączki i potrzeby, 
autorzy memoriału proszą konkretnie o 
przywrócenie opłacalności / produkcji 


| Pierwsze obrady 
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Sejmiku Wojewódzkieśo 


TORUŃ. Onegdaj w Toruniu roz- 
począł obrady Pomorski Sejmik Wo- 
jewódzki. Po Mszy św. w kościele Naj- 
świętszej Marii Panny otwarcia Sejmi 
ku w sali Starostwa Krajowego doko- 
nał p. Wojewoda Pomorski Włady- 
sław Raczkiewicz, zapowiadając omó- 
wienie w drugim dniu sesji o zamiarach 
administracji państwowej na Wielkim 
Pomorzu. P, Wojewoda życząc Sejmi 


orscy proszą 


o pomoc P,Prezydenta Rzeczypospolitej 


rolnej przez wprowadzenie minimalnych 
cen na produkty rolne, natychmiastowe 
wprowadzenie moratorium wszystkich 
długów rolniczych, wstrzymanie spłaty 
długów i oprocentowania na 3 lata, po 
przywróceniu opłacalności, aby w tym 
okresie czasu wyczerpane i zrujnowane 
rolnictwo zbliżyło cokolwiek do możliwe 
go stanu we warsztatach pracy. 


| 


kowi pomyślnych obrad powołał na 
tymczasowego przewodniczącego naj- 
starszego wiekiem z obecnych na sali 
ks. kanonika Bernarda Łosińskiego. 


Z kolei przystąpiono do wyborów. 
Na CŁOWOdRNACĘZEO Pomorskiego Sej 
miku Wojewódzkiego wybrano p. mec. 
Stefana Michałka, na zastępcę p. Rzą- 
sę z Wąbrzeźna. 

P. mec. Michałek obejmując prze- 
wodniectwo wygłosił krótkie przemó- 
wienie. podkreślając, że obecna sesja 
Sejmiku Wojewózdkiego ma dla Pomo- 
rza szczególne znaczenie, po raz pierw 
szy bowiem zasiadają w gronie Sejmi- 
ku przedstawiciele $-miu  przyłączo- 
nych do Pomorza powiatów. Przewod 
niczący przypomniał ważne wyda- 
rzenia o dużej doniosłości historycz- 
nej. jakie ostatnio przeżywaliśmy i w 
imieniu Sejmiku wyraził serdeczną 
wdzięczność dla Polaków z za Olzy 
za ich niezłomne przywiązanie do Ma- 
cierzy i wytrwanie tak długo aż wybi- 
ła godzina wyzwolenia. Na zakończe- 
nie mec. Michałek wniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Jej Prezydenta 


tego kurczacka opatrywał jeden gołąb. | 
Jak dalej szukał. widział i jajko, z któ- 
rego się ten kurczacek wylęgł był. 


Niewiada tlo, jak to jajko do tamtąd; 
przyszło, aby gołąb je wylęgać mógł. 


Może ten gbur nowych gołębiów wy-| 


mareg g 


Hurtownicy Polacy | 
potrzebni na Wołyniu 


rof. Ignacego Moście- 
kiego i Marszałka Śmigłego - Rydza, 
|powtórzony trzykrotnie przez zebra- 
|nych. 


na O 


Wydział wojewódzki 
następującym składzie: 
_ Jerzy Siemiątkowski (pow. Rypin). 
Franciszek Rząsa (Wąbrzeźno), Wiktor 
Barwicki (Chełmża), Stefan Michałek 


wybrano w 


W okolicy Wiśniowca na Wołyniu 


chował był, które kurze jajków znosić| W miejscowości Ołyka pow. łuckiego 
mogą. 

Jeżeli się patrzy na to j É 

eżeli się patrzy na to jak redaktor sk obw: 


i w najbliższej okolicy znajduje się około |miejscowa ludność wyrabia masowo ko- 
900 chałupników, którzy trudnią się wy- szyki z trzciny, które zakupują od niej 
|hurtownicy żydowscy, wysyłając ten to- 


„Volksfreunda'” opatrywuje język polski, | 


war wagonowo na całą Polskę. 


ta zbyteczne szukać jajka z którego aala wyc idę oce dą eo 
i od nich kupują skórę oraz potrzebne 
przybory szewskie. 

Bardzo byłoby więc pożądane pow- 
stanie hurtowni polskiej i polskiego skle- 
pu ze skórą oraz przyborami szewskimi. 


„wylęgł był Volksfreund". 


Jeden auto zleciał 30 metrów głęboko, 
a...... sobie nic nie zrobił. Stawają się dzi- 
waczne rzeczy na tym świecie: Wyjechał 
z miasta Elbing jeden auto, który w mie- 
ście Koenigsberg doma był i wydostał 


Opodatkowanie kawalerów 
w Polsce 


Przed kilku laty były rozważane moż 


liwości opodatkowania kawalerów na 
rzecz opieki społecznej, Projekt ten zo- 
stał odroczony. 


Obecnie jest znów na porządku dzien 
nym. Idzie o wprowadzenie specjalnego 
podatku, pobieranego w postaci podatku 
dochodowego od kawalerów. Z chwilą 
wstąpienia w związki małżeńskie poda- 
tek ustaje. 


Strajk Szkoln 


w 1906-07r. i kronika pow. wąbrzeskiego 


W powiecie wąbrzeskim strajk szkol- 
ny nie przeciągał się tak długo jak w 
innych powiatach Pomorza, gdyż był na 
samym początku z największą brutalnoś. 
cią tłumiony. 


W szkole wąbrzeskiej w tym czasie 
uczyli m. in. żyd Stern, kilku Polaków 
oraz kilku zagorzałych Niemców o pol- 
skich nazwiskach, z pomiędzy których 
wyróżniał się specjalną brutalnością na- 
uczyciel Kowalik. 


Karano dzieci biciem i pozostawianiem 
po lekcjach do późnego wieczora prawie 
bez jedzenia, na rodziców nakładano ka- 
ry pieniężne i na każdym kroku ich szy- 
kanowano. Pomimo brutalnego tłumie- 
nia strajku patriotyzm uczni doszedł do 
tego stopnia, że gdy uczeń Henryk Dośa, 
obecnie zam. w Toruniu miał wypowie- 
dzieć na „Kaisersgeburtstag' wiersz 
niemiecki pt. „Zu Labelsber$ von Turm 
zu Turm" nauczył się u swego dziadka 
wiersza polskiego i na owej uroczystości 
zaczął deklamować w języku polskim 
wiersz pt. „Ja jestem polakiem z całej 
mojej duszy“ Oczywiście kompromita- 


| Hurtownik Polak, fachowiec w tej 
branży, miałby tam zapewniony poważny 
|i zyskowny obrót, a spotkałby się rów- 
nież z poparciem miejscowego społeczeń- 
stwa. 


Czy będą zmiany 


w wewnętrznych stosunkach 


WARSZAWA. Już z pierwszego zet- 
knięcia się z nowo wybranymi posłami 
można wywnioskować, że dążenie nad 
ustabilizowaniem życia politycznego w 
Polsce nie ogranicza się tylko do wyda- 
nych ostatnio dekretów. 

Jak informują niektórzy posłowie — 
(naturalnie w tej chwili trudno ustalić 


y na Pomorzu 


które po tej uroczystości otrzymał nie 
zapomni do końca życia. 

Z powiatu wąbrzeskiego dotychczas 
mamy kroniki strajku z następujących 
szkół: Wąbrzeźno, Wielkie Radowiska, 
Łabędź, Ludowice, Wałycz i Płużnica. 
W wszystkich tych szkołach brutalnie 
tłumiono strajk aby nie dopuścić do roz- 
głosu. 


Staramy się aby otrzymać dane o ca- 


politycznych w Polsce 


bezwzględną pewność tych pogłosek) — 
mają być prowadzone dalsze prace, do- 
tyczące gruntownych zmian naszego ży- 
cia politycznego. d 

Reformy te mają sięgnąć bardzo głę- 
boko. Nie jest wykluczonym, że już w 
miesiący grudniu 1938 roku mogą nastą 
pić decydujące pociągnięcia. 


dzież podszas strajku szkolnego, Te mo- 
rza łez wylanych, te tysiące ran zadanych 
trzciną pruską niewinnym dzieciom, te 
dokuczliwe kary pieniężne, zdobyte cięż- 
ką pracą fizyczną a płacone jako haracz 
za wytrwanie w oporze, te długie miesią 
ce a nawet lata przebyte w więzieniach, 
to są granitowe pomniki walki z brutal- 
nym przeciwnikiem wolności ludu pol- 
skiego. 


| Powstało w Toruniu Biuro Historycz. 
ne, którego zadaniem jest zebranie mate 
iriału o walce ludności polssiej z prusa- 
|kami w okresie niewoli, W nim znaleźć 
powinien się dla pamięci przysziych po- 


(Toruń), Stefan Jankowski (Gdynia). 
Florian Buczkowski (Chełmno) Jerzy 
Dzwonkowski (Wyrzysk), inż. Jan 
Kreft (Chojnice). - 

Z kolei dokonano wybór członków 
poszczególnych komisyj, mianowicie: 
komisji organizacyjnej drogowo - bu- 
dowlanej, melioracyjnej, komisji rewi- 
zyjnej i komisji rugów. 

Ponadto wybrano Radę i Komisję 
Rewizyjną Pomorskiej Wojewódzkiej 
Komunalnej Kasy Oszczędności oraz 
Komisji Opieki Społecznej i Radę Ko- 
lejową. 

Jako przedstawiciel samorządu do 
Rady Opieki Społecznej wybrany zo- 
stał p. Starosta Krajowy Łącki. 

Po dokonaniu wyborów plenarne 
posiedzenie Sejmiku zostało zakoń- 
czone. Po przerwie obradowały po- 
szczególne komisje. i 

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do dalszych wyborów. Przewodniczą- 
cym Pomorskiego Wydziału Woje- 
wódzkiego wybrany został pan szambe- 
lan Łucjan Prądzyński, zastępcą wi- 
ceprezydent m. Bydgoszczy. Spikow- 


ski. 


Wód ŁO BERD A tO yk A Odo AS 


żki „Walka Dziatwy Polskiej z Pruską 
| Szkołą”, które brzmi: 

„Najważniejszym atoli wynikiem bo- 
haterskich nieomal całorocznych zmagań 
się dziatwy polskiej z pruską szkołą był 
ogromny ich wpływ na pogłębienie u- 
świadomienia narodowego w  najszer- 
szych warstwach ludu polskiego. Toć lud 
ten właśnie był głównym i właściwym 
jedynym bohaterem w tej walce tak bez- 
przykładnej w dziejach świata. 

Jeżeli jest prawdą, czym szczycą się 
Niemcy, że niemiecki nauczyciel przy- 
gotował rok 1870 i tym samym utoro- 
wał drogę do państwowej jedności Nie- 
miec, to U. S. Szkolnego z tym większą 


iym strajku szkolnym z całego powiatu knień i ten czyn ludu pomorskiego, który |mogą twierdzić słusznością, iż na na- 


wąbrzeskiego, gdyż jak nas informują i 
w innych szkołach strajkowano. 

Jeżeli chodzi o cel jaki przyświecał 
uczestnikom tego strajku to należy 
stwierdzić, że cel ten w stu procentach 
został osiągnięty. 

Przecież w roku 1907 zrodził się słyn- 
ny na cały świat wóz Drzymały, następ- 
nie wóz Aleksandra Peplińskiego z Wiep 
sznicy, pow. kościerski, i wóz Pawła Ga- 
ckowskiego z Błądzimia pod Świeciem. 
Gdy uprzytomnimy sobie wszystkie te 
szczegóły i gdybyśmy zebrali cały mate- 
riał statystyczny strajkujących dzieci, 
których liczba wynosiła około 150.000 to 
wówczas dojdziemy do wniosku, że wal- 


cja nauczycielstwa była wielka, ale lanienie przysłużyła się idei niepodległ. mło- 


jte jako materiał 


niezaprzeczalnie przysłużył się do zrzu- 
lcenia jarzma pruskiego. Celem ułatwie- 
nia pracy około zbierania tych materia- 
łów, winien każdy, w którego rękach znaj 
'dują się jakiekolwiek dokumenty, a któ- 
źródłowy przyczynić 
się mogą do opracowania historii ruchu 
surajkowego na Pomorzu, oddać je gdzie 
należy. Wydana zaś praca powinna obo- 
wiązkowo znaleźć się w każdym domu pol 
skim jako dokument, przypominający 
potomnym matyriologię ludu pomorskiego 
w czasie strajku szkolnego 


Na zakończenie pozwolę sobie przy- 
toczyć końcowe zdanie wypowiedziane 
przez dr. M, Jabczyńskiego, autora ksią- 


szych ziemiach pruski nauczyciel wyko- 
pał grób dla pruskich rządów. 

Dzieci, które tyle łez wyłały w wal- 
ce ze szkołą pruską, gdy dorosły stały 
się mścicielami wszystkich krzywd naro- 
du.” 

Ponieważ częste i wysokie kary pie- 
niężne poderwały byt materialny rodzi- 
ców, wobec tego zlikwidowano z bólem 
|serca opór przeciw szkole pruskiej z po- 
czątkiem maja 1907 roku. 

W roku 1919 sprawdziły się słowa, 
które 12 lat wcześniej w czasie strajku 
szkolnego padły w sejmie pruskim z ust 
posła polskiego: 

„Bóg jest cudowny, a losy zmienne”. 

(St. Jaroszewski.) 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


Bójka w 


Urzędzie 


Skarbowym 


BRODY. Dnia 18 bm. o godzinie 11,00 Įner interpelując ponownie został tak sil- | 


zjawił się w budynku Urzędu Skarbowe-|nie uderzony, że upadł na 
go w Bridach st. przodownik Skotnicki, |stracił przytomność. Przybyli 


posadzkę i 
lekarze 


l 


miejscowego posterunku Pol. Państw. i|polecili odwieźć go do domu. 


rozpoczął rewizję w znajdującym się w 
budynku urzędu kiosku tytoniowym, na- 
leżącym do Zw. Prac. Skarb., bez uwiado 
mienia o tym naczelnika U. S. ani nikogo 
z zarządu Związku. 


Ponieważ o tej porze urzędnicy zao- 
patrują się w tym kiosku w herbatę i wy- 
roby tytoniowe zjawił się tam między 
innymi mgr. Juliusz Kirchner i zdziwio- 
ny czynnościami funkcjonariusza P. P. 
w kiosku zapytał o powody niepowiado- 
mienia zarządu o mającej się przeprowa- 
dzić rewizji. Interpelowany st. przodow- 
nik wezwał go do odejścia Mgr. Kirch- 


[i SEE TETEEPOWTSE TE FT WIETRZENIA 
Pojawienie się 
szprotek i śledzi 


We wtorek i w środę pojawiły się w 
zatoce i u wybrzeżu półwyspu Helskiego 
znaczne ławice szprotków i śledzików, 
tak że prawie wszystkie wędzarnie 
Helu, Jastarni i Kuźnicy otrzymały su- 
rowiec do wędzarń i go natychmiast przy 
gotowują do wysyłki. 


Rektor 
uniwersytetu 


zamordowany 
BUKARESZT. Rektor uniwersytetu 


w Cluj prof. Stefanescu Goanga został 
zamordowany. Napadli nań na ulicy 
dwaj nieznani osobnicy. raniąc go śmier- 
telnie strzałami rewolwerowymi. 


Policjant, który usiłował zatrzymać 
zabójcę padł również zabity kulami re- 
wolwerowymi. Uciekających dało się jed 
nak w końcu schwytać. 


Prof. Goanga na chwilę przed zgonem 
odzyskał przytomność i oświadczył, iż 
wydaje mu się, że poznaje w napastni- 
kach dwóch byłych studentów. 


Motywy zbrodni są zupełnie niezna- 
ne. 
KJ 


A © 


SE 

WARSZAWA. Wszyscy posłowie, 
należący do koła parlamentarnego OZN. 
przybyli na pierwsze posiedzenie Sejmu 
z odznakami orgnizacyjnymi OZN., u- 


mieszczonymi obok odznaczeń w klapach 
marynarki. 


WARSZAWA. Jak się dowiadujemy, 
z członków Koła Parlamentarnego O. Z. 
N. będą potworzone zespoły, których za- 
daniem będzie prowadzenie prac, zwią- 
zanych ze ściśle ograniczonymi grupami 
zagadnień. I tak np. zostanie utworzony 
zespół rolniczy, robotniczy itp. 


WARSZAWA. Powierzenie referatu 
nowej ordynacji wyborczej nie jest je- 
szcze przesądzone. Do tej pory wymienia 
się nazwiska, które nie są brane defini- 
tywnie w rachubę, Ostatnio wymienia się 
jako pewniejsze nazwisko prof. Macieja 
Starzewskiego. 


BIAŁYSTOK. Wczoraj aresztowano 
dwóch spośród sprawców straszliwej 
zbrodni w Starosielcach w nocy z 23 na 
24 listopada, gdzie zamordowano trzy 
kobiety z rodziny restauratora Piekutow 
skiego, a czwartą ciężko raniono. 


w | ama 


U-lecie Ubrony 


Samochód przewrócił dom 


BĘDZIN. W Będzinie wydarzył się 
niezwykły wypadek. Mianowicie wielki sa 
mochód ciężarowy firmy Hartwig z Poz- 
nania wskutek zepsucia się hamulca naje 
chał całym pędem n niewielki domek nie 
jakiego Piotra Seweryna. Siła uderzenia 
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Pożar w Łunawach 


W piątek o godzinie 18,00 wybuchł 
z niewiadomych dotąd przyczyn pożar u 
właściciela St. Skłowdowskiego w Wiel 
kich Łunawach pow. chełmińskiego. 

Spaliła się doszczętnie obora w której 


Lwowa 


była tak wielka, że dom przewrócił się. 
Znajdujące się w domu żona właściciela 
odniosła szereg obrażeń. Samochód został 
tylko lekko uszkodzony. Szofer wyszedł 
bez szwanku. 


Huragany i powodzie 


MEDIOLAN. Wskutek długotrwałych 
ulewnych deszczów poziom wody na la- 
$unach weneckich podniósł się taz znacz 
nie, że w czasie przypływu morza cały 
plac św. Marka znalazł się pod wodą. 


Burza połączona z wichrem huraga- 
nowym wywróciła na jednej z lagun łód- | 
kę z trzema pasażerami, których na pół 
zmarzniętych wyratowano po godzinie, W 
zatoce triesteńskiej wysoka fala zatopi- 
ła kilka statków rybackich. Statek węglo 


e ŚWiGAŁC 


Są to 23-letni Władysław Poskrobko 
i Stefan Balonis lat 19. 


RYBNIK. Rudolf Canbor założył się 
z wdoma przyjaciółmi w jednej restau- 
racji, że potrafi wypić 10 „setek' wódki, 

Po wypiciu zmarł wskutek zatrucia 
alkoholem. 


TALLIN. Nadeszła tu wiadomość o 
katastrowie parowca estońskiego ,„ Len- 
ne' (1400 ton), który zatonął w czasie | 
burzy na Morzu Północnym. Załogę ura- | 
tował statek niemiecki. | 


LONDYN. Z Hawanny donoszą, że 
rząd kubański polecił swym przedstawi- 
cielom konsularnym udzielać wizy wy- 
jazdowej obywatelom państw obcych na 
rodowości, mogącym się wykazać sumą 
conajmniej 2.000 dolarów. 


CITTA DEL VATICANO. Ojciec św. 
który przywrócił audiencje publiczne i 
prywatne, przyjął wczoraj przed połud- 
niem kolejno pięciu biskupów. Fakt ten 


wy o pojemności 8.000 ton rozbił się rzu- 
cony falą na skalisty brzeg. 
Wody Izonco i Tagliamento wezbrały 


|zrywając kilka mostów i zatapiając zna- 


czne przestrzenie, W jednej z miejsco- 
wości zarwał się podmyty przez wodę tu- 
nel, przy czym jeden z robotników został 
zasypany. 


znajdowało się 8 koni oraz 28 sztuk byd- 
ła. Dzięki intensywnej i pełnej poświę- 
cenia Ochotniczej Straży Pożarnej z 
Chełmna wyratowano 4 konie i 4 sztuki 
| bydła, zaś 19 sztuk bydła wyciąśnięto z 
ognia zaduszone, które na miejscu musia- 
|no ubić. Straty wynoszą 25,000 złotych, 
| *óce pokryje Ubezpieczalnia. 


| 

| Po 8 miesiącach 
ciężkiej pracy 

200 i. oszczędności 


RZYM. W tych dniach przybył do 
Włoch pierwszy pociąg z włoskimi robot 
nikami rolnymi w liczbie 30.000, którzy 
zatrudnieni byli przez 8 miesięcy przy 
robotach rolnych w Niemczech. 

Pierwszy transport składał się z 800 
robotników, którzy pracowali przy osu- 
szaniu bagien na Mazurach w Prusach 
Wschodnich. Robotnicy skarżą się na złe 
odżywianie i niskie zarobki. Po 8 miesią- 
cach pracy najoszczędniejsi z robotników 
zdołali z trudem uciułać sobie zaledwie 


|200 lirów. 
| 


' Lato nad Odrą 


W strefie bagnisk nadodrzańskich 
trwa od kilku dni przepiękna, słoneczna 
pogoda, Na leżących jeszcze odłogiem 
rżyskach zakwitły chabry i kąkole. Tu i 
owdzie wyrosło zboże z ziaren wykru- 
szonych w czasie żniw, Najstarci ludzie 
tej okolicy nie pamiętają tak ciepłego 
listopada. 

Pewien blisko 90-letni starzec oświad 
czył, że jest to najsłoneczniejszy i naj- 
cieplejszy listopad, jaki pamięta w swym 
życiu. Ludność miejscowa, wśród której 
atawistyczny trwa dawny słowiański 
kult przyrody, zbiera z zapałem późno 
jesienne kwiaty polne, przypisując im 
wyjątkową moc leczniczą. 


Złóż dar na 


T.C.L. 


Antykatclickie występowania 
w Monachium 


MONACHIUM, W nocy z czwartku 


na piątek ub tygodnia doszło w Mona- 
chium do antykatolickich demonstracji. 

Grupa młodzieży hitlerowskiej zdar- 
ła z figury Matki Boskiej złożone tam 
kwiaty i girlandy. 


Przechodnie, katolicy świadkowie tej 
sceny rzucili się na świętokradców i kil- 
ku z nich dotkliwie pobili. Zaalarmowane 
oddziały SS. przybyły na pomoc i uwol- 
niły zuchwalców z rąk oburzonego tłumu. 


ADA: BOSSA ORŁA TT TOSZEK 10% AART R KORDEK AD ANA A Aa TASE 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. dr. 


Ignacy Mościcki wydał w dniach 16 i 17 bm. 


komentowany jest jako dowód znacznej | w Komorze Cieszyńskiej polowanie reprezentacyjne na bażanty i zające, dla przedstawicieli 
poprawy zdrowia Ojca św. 


państw obcych. 
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FERRY ROCKER 
POWIEŚĆ KRYMINALNA 4$ 


PRZEKŁAD 


EUGENIUSZA 
BAŁUCKIEGO 


(Ciąg dalszy) 


Robert Lawrence jest obe- 
enie w trudnej sytuacji materialnej 
— ma około tysiąca funtów długu. 
O pannie Forster wiem tylko tyle, 
że prawie dwadzieścia lat była pa- 
nią do towarzystwa przy pani Law- 
rence. 

— W ogóle nigdy nie słyszałem 
o żonie starego Lawrence'a. 

— Te historie można opowiedzieć 
w kilku słowach. Małżeństwo da- 
wno ze sobą nie żyło. Przed dwu- 
dziestu laty Edwin Lawrence był 
osobistością znaną w sferach finan- 
sowych Londynu jako człowiek ro- 
biący duże pieniądze i obchodzący 
się bardzo źle ze swoją żoną. Zre- 
sztą ona miała swoje dziwactwa: na 
przykład, protegowała artystów, 
którzy się dobrze prezentowali, 
choć nic nie umieli. Przed dziesię- 
cioma laty Edwin Lawrence kupił 
wielkie dobra w tej okolicy, po ro- 
ku tu się sprowadził, przy czym w 
krótkim czasie rozparcelował i 
sprzedał prawie cztery piąte mająt- 
ku. Mieszkał ze starym sługą, któ- 
ry umarł przed trzema laty. Potym 
przyjechał jego syn Archie, po nim 
panna Forster i wreszcie pani Bat- 
dwell... Ktoś tu idzie. Poznaję kro- 
ki Musgrave'a. 

Po kilku chwilach drzwi się o- 
tworzyły i wszedł kolega Ronalda 
Hardy'ego, promieniejąc zadowole- 
niem. Usiadł i wyjął notatnik z 
kieszeni. 

— Dogadałem się z tą kobietą. 
Nazywa się Pykewood. Jej mąż 
służył na kolei w Exter, w Devon- 
shire. Zginął przed dwoma laty 
podczas przetaczania wagonów. — 
Kobieta przeniosła się wówczas do 
ojca, by mu prowadzić gospodar- 
stwo. Po śmierci męża dostała ty- 
siąc funtów odszkodowania. Z po- 
czątku czuła się zupełnie dobrze, 
a potym zaczęła się nudzić — nic 
dziwnego zresztą, bo jej ojciec pro- 
wadził surowe twarde życie, poza 
tym trzymał się starej zasady, że 
dzieci — choćby miały po pięćdzie- 
siąt lat — muszą słuchać ślepo ro- 
dziców. 

— Czy ona jest inteligentna? 

— O, tak! Tego rodzaju mieszan- 
ka nie może wywołać przyjemnych 
wrażeń, do jakich się przyzwyczaił 
Archie Lawrence — wtrącił do- 
któr Palmer. — Ale mam dla pa- 
nów jeszcze jedną niespodziankę. 
Wrócił prowizor, który, jak wiado- 
mo, wyjeżdżał na jeden dzień do 
Darlingtonu. Pytałem go, kiedy 
sprzedał strzykawkę poraz ostatni. 
Okazało się, że to było właśnie 
przed wczoraj. Do apteki przyszedł 
jegomość, którego prowizor nie zna 
i nabył ten przedmiot. Poprosiłem, 
by opisał wygląd tego jegomościa. 
Stwierdził bez trudności, że to był 
pan Fenwick. Ciekawy szczegół, 
prawda? 

— Mamy ptaszka! — zawołał ru- 
basznie Musgrave. 

Ronald Hardy w zamyśleniu po- 
tarł brodę. Wcale nie robił wra- 
żenia olśnionego i zachwyconego 
tym odkryciem. 

— Więc ten pan poszedł do jedy- 
nej apteki w wiosce i kupił strzy- 
kawkę?!.. Zachował się bezna- 
dziejnie głupio. Przecież musiałby 
się zastanowić, że zbadamy przede- 
wszystkim tę aptekę i że to się za- 
wsze wykryje... Nie, moi panowie, 
człowiek, który otruł Lawrence'a 
wykazałby więcej przezorności. W 
tym co innego tkwi. Ale i do tego 
dobrniemy z czasem. 


XXII. 
Było przepiękne popołudnie 
jesienne. Na tle czystego nieba ry- 


„GŁOS POMORZA” 


sowały się jasno dalekie góry, za- 
snute niebieskawą przezroczyst 

mgiełką. Słońce zalewało gorący- 
mi promieniami olbrzymie wrzoso- 
wisko przecięte szosą, którą sunął 
mały zwinny Bentley, jednocześnie 
z drugiej strony zbliżał się nie- 
zgrabny Ford na wysokich osiach. 

Samochody spotkały się, stanęły 
k siebie i z Forda rozległ się 
głos notariusza Prestona: 

— Hallo, kochany inspektorze! 
Pana interesuje niewątpliwie, czy 
rodzina Lawrence'ów wie cośkol- 
wiek o kasecie. Otóż muszę stwie 


dzić, że ta wiadomość podziałała na 
nich wszystkich jak nieoczekiwany 
wybuch bomby. Zatkało ich po 
prostu! Ci ludzie nie wiedzieli wo- 


góle, ile pieniędzy miał stary. Teraz 
cały dom przewracają do góry no- 
gami, szukając kasety. Byli pew- 
ni, oczywiście, że stary Lawrence 
u mnie przechowywał testament... 
No, co nowego? Są widoki na przy- 
chwycenie gościa, który zakatrupił 
starego?.. Rozumiem, rozumiem, 
inspektorze! Nie wolno panu odpo- 
wiądać inaczej niż twierdząco, ale 
uważam osobiście, że ma pan twar- 
dy orzech do zgryzienia... 

Ronald Hardy zamienił z nim pa- 
rę nie nie znaczących zdań, poczym 
ruszył w dalszą drogę. 

Gdy ukazał się Allendale House, 
John powiedżiał: 

— Może ja wysiądę tu przed bra- 
mą wjazdową i zapytam lady Al- 
lendale o tego kota? 

— Doskonale, panie Harrigan. 
Ale niech mi pan nie bierze za złe, 
jeśli nie bedę czekał na pana. 

Wysadził Johna przed okazałym 
wjazdem do dworu, skinął dłonią 
i pomknął pozostawiając za sobą 
długi ogon kurzu. 

— A, pan Harrigan, — zawołał 
Elford. — Proszę, proszę!.. Nie- 
stety, jestem sam, be-lady Allen- 
dale i Puggy pojechały do Nort- 
hallertonu. Prawdopodobnie przed 
ósmą nie wrócą... Mam wrażenie, 
że jest najbardziej odpowiednia po- 
ra na whisky. 

John zastanowił się: lady Allen- 
dale nie ma, Puggy też... właściwie 
nie miał chęci na gawędzenie z go- 
ścinnym rządcą. 

— Uprzejmie dziękuję, panie El- 
ford, ale mam bardzo mało czasu. 
Czeka na mnie inspektor policji 
śledczej... Panie Elford, chciałbym 
zasięgnąć pewnej informacji. Sły- 
szałem od panny Doroty... i od pa- 
na też, że któregoś dnia zginął ulu- 
biony kot lady Allendale... 

— Tak, tak! Został otruty — pod 
chwycił Elford. — Ogrodnik go 
znalazł. 

— (dzie on jest pochowany? 

Na twarzy rządcy ukazał się wy- 
raz skrajnego zdziwienia. 

— Pochowany?!  Kto?.. — u- 
śmiechnał się nagle. — Aha! Może 
i nagrobek chciałby pan zobaczyć? 
Nie, panie Harrigan. Lady Allen- 
dale bardzo lubi zwierzęta, ale nie 
otacza ich chorobliwym kultem. 
Ten kot został spalony. W piwnicy, 
w głównym piecu centralnego o- 
grzewania. 

— Szkoda, wielka szkoda... — 
Myślałem, że... 

John urwał, pożegnał się pośpie- 
sznie i odszedł, odprowadzany zdu- 
mionym spojrzeniem Elforda, któ- 
ry w żaden sposób nie mógł zro- 
zumieć, dlaczego młody człowiek 
żałuje, że spalono zdechłego kota 
w piecu. 

Nie znalazł odpowiedzi na to py- 
tanie, więc udał się do swojego ga- 
binetu i wyjął z szafki ściennej fla- 
szkę doskonałego whisky. 

O niespełna paręset metrów od 
dworu John Harrigan spotkał pan- 


nę Forster. Spostrzegła go i u- 
śmiechnęła się przyjaźnie a John 
lziłł że w takich momentach 
ida o dwadzieścia lat mło- 


jes” 


— Dzień dobry, panie Harrigan. 
Jak widzę, wraca pan z Allendale 
House. Nawiązuje pan znajomości 
w wielkim świecie. 

— Nie, panno Forster, to jest zu- 
pełnie co innego. Po prostu lady 
Allendale zaproponowała mi kilku- 
nastodniową pracę. 

— Cieszę się bardzo, panie Har- 
rigan, bo ja jeszcze nie wiem, co ze 
sobą pocznę. Postanowiłam wyje- 
chać na razie do Londynu. Rankin 
już odwiózł moje kufry na dwo- 
rzec. Jutro się pożegnamy. 

— Myślałem, że pani tu zostanie. 

— Teraz , gdy pan Lawrence nie 
żyje? — zawołała z goryczą. — Nie 
mam tu nie do robcty, a nie chcę 
być ciężarem dla wszystkich. 

— Wie pani, panno Forster — po- 
wiedział nagle John. — Od dłuższe- 
go czasu łamię sobie głowę nad 
tym, jakiego rodzaju stanowisko 
pani tu zajmuje? 

Nie zdziwiła się, 

— Byłam panią do towarzystwa 
przy pani Lawrence — odparła 
spokojnie — a po jej śmierci zarzą- 
dzałam domem. Potym przyjecha- 
ła pani Bardwell i objęła rządy. 
Wczoraj dała mi wyraźnie do zro- 
zumienia, że jestem tu niepotrze- 
bna. Nie będę się z nią sprzeczała, 
oczywiście. Po chwili dodała: — 
inspektor znów do nas przyjechał. 
Robi wrażenie człowieka bardzo e- 
nergicznego, obawiara się jednak, 
że w tym wypadku do niczego nie 
dojdzie. 

— O, proszę pani, — uniósł się 
John. — Pani się strasznie myli! — 
To jest znakomity wywiadowcea, 
chluba Scotland Yardu! On już te- 
raz wie masę różnych rzeczy... — 
Zbliżył się nieco do panny Forster 
i zapytał zniżająe głos: — Proszę 
pani, czy pani widziała kiedykol- 
wiek stalową kasetę u pana Edwi- 
na Lawrence'a? 

— Nie. 

— A jak się pani zdaje, po co pan 
Edwin Lawrence poszedł w nocy 
do wieży? 

Agata Forster podniosła nań błę- 
kitne oczy i łagodnym ruchem od- 
garnęła lok, który jej spadł na czo- 
ło. e: 

— Nie wiem... Myślałam o tym 
niejednokrotnie... doszłam do wy- 
ników może bardzo dziwnych... — 
powiedziała ociągając się nieco. — 
Nie wierzę, że pan Lawrence zostaż 
zamordowany w starej baszcie. 

— Innymi słowy przypuszcza, że 
go zabili w parku albo w jakim- 
kolwiek innym miejscu, a potym 
zawlekli go do lochu pod wieżą. 

— A czy to jest niemożliwe? 

— Owszem, wszystko jest możli- 
we, tylko... A rzeczywiście! Ta 
myśl mi w ogóle nie przyszła do 
głowy — przyznał się trochę zaw- 
stydzony. — Zdaje się, policja też 
nie rozważała tej możliwości. Jed- 
nak jeśli wziąć pod uwagę, że pan 
Lawrence był bardzo podejrzliwy 
i.. tchórzliwy chorobliwie... tak, 
trudno uwierzyć, że poszedł sam i 
w nocy do tego ponurego podzie- 
mia. 

Było by najrozsądniej pójść i 
porozmawiać na ten temat z inspe- 
ktorem Ronaldem Hardy'm. Mógł 
się nie przyznawać ostatecznie, kto 
jest autorem trafnego spostrzeże- 
nia — wszak zdarza się często, że 
ptak przystrojony umiejętnie w cu- 
dze piórka uchodzi bezkarnie za 
rajskiego ptaka. 

Pożegnał się z panną Forster i 
przyśpieszonym krokiem udał się 
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do Lawrence Court. 

Z domu służbowego wyszła Ol- 
ga Marsdon. Miała zaczerwienione 
oczy, pociągała nosem i wzdychała 
ciężko. 

— Co się stało? — zapytał John. 

— Ach, proszę pana, policja się 
dowiedziała... że w moim pokoju są 
pluskwy... Cóż ja na to poradzę?... 
Starałam się zawsze, aby tu było 
czysto... 

Zaniosła się rozpaczliwym łka- 
niem. 

— Ależ naturalnie, pani temu 
wcale nie jest winna! — rozległ się 
z wnętrza domu głos Ronalda Har- 
dy'ego, a w następnym momencie 
jego głowa ukazała się w oknie. — 
Niech pani leci do dworu i powie 
panu Fenwickowi, że chciałbym się 
z nim widzieć... Proszę wejść, pa- 
nie Harrigan? 

John zauważył, że coś musiało 
zajść: inspektor był nachmurzony, 
przechadzał się z kąta w kąt, paląc 
papierosa. 

— Przesłucham zaraz pana Fen- 
wieka i chcę to zrobić w pańskiej 
obecności. Przycisnę go porządnie, 
zmuszę wreszcie, aby nam wszyst- 
ko wyśpiewał, bo nasza sytuacja 
staje się nieznośna. 

Rozległo się nieśmiałe pukanie. 
Do pokoju wszedł Norman Fen- 
wiek. Zatrzymał się zaskoczony 
nieco i patrzał na Johna zacierając 
nerwowo dłonie. 

— Proszę siadać, panie Fenwick. 
Chciałbym panu zadać parę pytań. 

— Proszę bardzo. 

Jego oczy błysnęły tchórzliwie. 

— Wczoraj w obecności pana 
Harrigana wręczył mi pan strzy- 
kawkę i powiedział, gdzie ją zna- 
lazł. Otóż tę samą strzykawkę ku- 
pił pan przedwczoraj w aptece w 
Scrutonie. Pan będzie taskaw wy- 
tłumaczyć swoje postępowanie. 

Zdawało się, że Norman Fenwick 
lada chwila straci przytomność: je- 
go twarz zbladła, oczy znierucho- 
miały i stały się niemai czarne z 
przerażenia. 

— Czekam na odpowiedź, panie 
Fenwick — powiedział groźnie Roe 
nald Hardy. 

Norman Fenwick drgnął, 
rzucając głową jak epileptyk. 

— Czy nie mógłbym... tu jest... 
pan Harrigan.. — wykrztusił z tru- 
dnością. 

— Musi pan powiedzieć w obec- 
ności pana Harrigana. Miał pan 
dość czasu na wyszukanie jakiegoś 
wykrętu. Uprzedzam jednak, że to 
panu nie nie pomoże. 

— Nie chciałbym odpowiadać na 
to pytanie! — wyrzucił Fenwick 
zdławionym głosem. 

— Przysługuje panu to prawo — 
odparł zimno inspektor. — Może 
pan wytłumaczy jednak, w jakim 
celu schował pan do ziemi tekturo- 
we pudełko ze strzykawką i z dzie- 
więcioma ampułkami. 

Norman Fenwick wstał nagle i 
rzucił się do drzwi z taką szybko- 
ścią i zwinnością, których po nim 
trudno się było spodziewać. Lecz 
Ronald Hardy okazał się zwinniej- 
szy: chwycił go za ramiona. 

— Mów pan, — ryknął — ale 
prawdę. 

— Nie... nie mogę... Proszę mnie 
puścić... — bełkotał Fenwick, pa- 
trząc rozpalonym wzrokiem na 
drzwi. 

John słyszał bicie własnego ser- 
ca, starał się nie oddychać i końcem 
języka zwilżał suche wargi. 

— Ostrzegam pana, panie Fene 
wiek! Pan może odmówić zeznań, 
ale poniesie pan konsekwencje te- 
go kroku. 


pod- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ZU 


pełnie darmo 


otrzymają abonenci „GŁOSU POMORZA” kalendarze ścienny i książkowy na 


rok 1939. 


Kalendarz ścienny, 


drukowany na trwałym kolorowym kartonie, dodamy już około 15 grudnia. 


Książkowy Kalendarz „Pomorzanin* 


który również wkrótce dołączymy, jest już w druku. 
Treść jego będzie bardzo urozmaicona i bogato ilustrowana. 


Zwracamy również uwagę na to, że 


taka sama, jak w roku poprzednim, mimo, że w tym 


znacznie obniżona. 


objętość kalendarza książkowego będzie 
roku przedpłata została 


Podajemy te szczegóły do ogólnej wiadomości, aby zachęcić jak najwięk- 
sze rzesze do zapisania „GŁOSU POMORZA”, tego jedynego pisma, przenaczo- 


nego dla mieszkańców powiatu wąbrzeskiego. Czytelników 
y 


zaś prosimy, aby 


zechcieli powiadomić o powyższym swoich krewnych, znajomych i sąsiadów. 


GAZETĘ NA GRUDZIEŃ MOŻNAZAPISAĆ U LISTONOSZY, 
ACJI NASZEGO PISMA W 


DACH POCZTOWYCH I ADMINISTR 


W URZĘ- 
WĄBRZE- 


ŻNIE. Przedpłata miesięczna wynosi tylko groszy 85 przy odbieraniu gazety w 
administracji, groszy 95 przy dostarczaniu przez roznosiciela lub pocztę 


KRONIKA 


kKkaiendarz yti 


PFE) Środa 
30 


Andrzeja ap, Justyny. 
Słowiański Ludosława 


Listopad Słońca wsch 7,20 zach 15.29 
JOE. Księżyca wsch 12,00 zach 23,59 
p 

Czwartek 
Eligiusza, Mariana 
Ślowiański Sobiesława 
Grudzień Słońca wsch 7,21 zach 15,28 


Księżyca wsch 12,21 


WĄBRZEŹNO 


© W sprawie reklamy propagandowej w 
kalendarzu GŁOSU POMORZA na rok 1939 
zwracamy uwagę na to,że KALENDARZ 
wydamy już w pierwszych dniach stycznia 
1939 roku w powiększonym nakładzie. 

Z uwagi na bogatą treść i obiętość kalen- 
darz POMORZANIN nadaje się wyśmienicie do 
celów reklamy. 

Ze względu na to, że prace przygotowaw- 
cze do kalendarza już są w toku, prosimy o po- 
danie nam jnseratów reklamowych i propagan- 
dowych do kalendarza najpóźniej do 15 grudnia 
1938 roku, Redakcja 


© Zgon najstarszego kapłana w diecezji 
chełmińskiej. W piątek, dn'a 25 listopada o go- 
dzinie 6 rano, zmarł po długich i ciężkich cier- 
pieniach śp. ks. prałat Wojciech Klatt, długo- 
letni proboszcz parafii lidzbarskiej, przeżywszy 
lat 87. Zmarły odznaczony był Krzyżem Niepod 
ległości i orderem Polonia Restituta i był naj- 
starszym kapłanem w diecezji chełmińskiej. 

Niech odpoczywa w spokoju! 


pączki, Szczepańska 5 złotych, Putynkowski 2 
jkurczaki, Strzyżewiczowa — ciastka anyżowe. 
za co składa serdeczne „Bóg zapłać” 

Stow. Pań. Mił. św, Winc. a Paulo 


— W piątek, dnia 2 grdnia o godzinie 17-tej 
odbędzie się w Domu Społecznym, organizacyj- 
ne zebranie Oddziału OPWK. do OK. 

Uprasza się o przybycie wszystkich absol- 
wentek Hufców Szkolnych byłych członkiń Od- 
działu Pozaszkolnęso oraz ochotniczek do od- 
bycia przeszkolenia w zakresie służb pomocni- 
czych dla wojska. 

(—) Łojewska, Kom, Pow, 


© Podziękowanie. Panu Marianowi Ko- 
strzewie za bezpłatne udzielenie sali na kon- 
cert Pomocy Zimowej składa Komitet podzięko- 
wanie $ 
ZA KOMITET 
(—) Schwarz, burmistrz 


© Wieczór św. Mikołēja urządza w nie- 
dzielę, dnia 4 grudnia Ochronka im, Dzieciątka 
Jezus. Na prośram wieczoru składa się wiele 
ciekawych atrakcyj, dotąd nie widzianych. M 
in. ujrzymy przedstawienie p. t. „Marzenie sie- 
rotki i karzełka”, 

Ukoronowaniem wieczoru będzie przybycie 
św. Mikołaja, który zebranych dzieci obdarzy 
miłymi podarkami. Rodzice praśnący sprawić 
swym dziatkom upominki, mogą składać pacz- 


e Ofiary na wentę złożyli: pp: do Szwecji, Zarząd Obwodu Powiat. L 


ki do niedzieli godz, 12,00 u Siostry Ochroniar- 
ki w Przytułku Starców. 


Próba generalna dla dzieci w piątek, dnia | 


2 grudnia o godz. 15,30 w sali p. Kostrzewy. 


©lnstruktorskie kursy łyżwi?rskie. Polski 
Związek Łyżwiarski organizuje w czasie od 13 
do 22 grudnia kurs dła instruktorów jazdy figu- 
rowej na sztucznym torze w Katowicach. 

Polski Związek Łyżwiarski zapenwia bez- 
płatne zakwaterowanie, wstęp na lodowisko i 
trenera oraz częściowe wyżywienie, 

Dopłata do wyżywienia wynosi 1 złoty dzien 
nie od osoby. Uczestnicy kursu korzystać będą 
z 75 procentowej zniżki kolejowej. 

Kandydaci na kurs winni być dobrymi łyż- 
wiarzami. Pierwszeństwo mają zrzeszeni w orga 
nizacjach, Zgłoszenie należy kierować do Ko- 
mendy Powiatu PW, w Wąbrzeźnie, Dom Spo- 
łeczny w terminie do dnia 3 grudnia 1938 roku 


6 WŁAMANIE DO GIMNAZJUM. W nocy 
z 29 na 30 listopada dokonano włamania do kan- 
celarii gimnazjum, skąd usiłowano wynieść ka- 
sę o$śniotrwałą, Włamywacze zbiegli spłoszeni 
bez łupu. Nie orientowali się, że kasa uczelni 
nie zawiera gotówki, którą zakład ma zawsze 
tylko w PKO., skąd inkasuje gotówkę jedynie 
na dzienne bieżące wydatki. 


© Zniesławienie wiary katolickiej i lżenie 
Polski Kalisz Walter, ewang. wyznania lat 20, 
zamieszkały w Ostrowie pow, Wąbrzeźno oskar 
żony został o zniesławienie Rodziny św., słowa- 
mi, których nie można powtórzyć, ponadto wyra 
ził się, że po okupacji przez Niemcy Sudetów 
przyjdzie Hitler i zabierze Pomorze, bo to jest 
wiemia niemiecka i należy się Niemcom. 

Sąd Okręgowy skazał oskarżonego za znie- 
sławienie wiary katolickiej na karę 10 mies. wię 
zienia zaś za wyrażanie się, że Hitler zabierze 
Pomorze na karę 4 miesięcy aresztu i 1000 z 
grzywny, w razie nieściągalności za każde 20 
zł jeden dzień więzienia, czyli łącznie na karę 
1 rok więzienia i 1000 złotych grzywny. 
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Ważne dla panów kupców 


|REGULAMIN DEKOROWANIA OKIEN WY- 
| STAWOWYCH W CZASIE TYGODNIA 
| PROPAGANDY PRZEM HANDLU I RZEM, 
| a) Jako towar polski należy uważać 
|ten towar, który jest produktem polskie- 
| go kapitału, polskich mózgów i rąk. 
| b) Każdy inny towar jest obcy. 
| c) Tydzień Propagandy Przemysłu, 
|Handlu i Rzemiosła Polskiego od 4 do 
|11 grudnia ma na celu propagandę tak 
| polskich placówek wytwórczych i ich 
| produktów, jak i polskich placówek han- 
dlowych. W tym celu Komitet Organiza- 
cyjny przewiduje dwa rodzaje oznaczeń 
dla firm w formie wywieszek w oknach 
| wystawowych: 
1. „Godło Kupiectwa”. 
2. „W tym oknie znajdują 
tylko wyroby polskie". 
| d) Wszystkie przedsiębiorstwa han- 
|dlowe udekorują okna wystawowe na 
|czas trwania Tygodnia Propagandy P. H. 
li R. P. towarami polskimi i chrześcijań- 
|skimi i przez to uprawnione będą do de- 
|kotowania okien obydwoma rodzajami 
| wywieszek. 


| 
| 
l 
| 
Í 


się 


| Ponieważ 4 grudnia rozpoczyna się 
|„Tydzień Propagandy Przemysłu, Han- 
dlu i Rzemiosła Polskiego", po wywiesz- 


cijański'' należy zwracać się do biura 


e) Te polskie przedsiębiorstwa, które 
okien wystawowych udekorować polskim 
towarem nie mogą (np. przedstawiciel- 
stwa samochodów, maszyn, radia itp) nie 
są uprawnione do używania wywieszek 
wspomnianych pod punktem c) 2., a będą 
jedynie oznaczone godłem kupiectwa dla 
odróżnienia od firm niepolskich. 

f) Przedsiębiorstwa handlowe nie- 
polskie nie mogą otrzymać żadnej z wy- 
wieszek. 

g) Przydzieleniem wywieszek (nale- 
pek) zajmą się branżowe komisje pow- 
stałe przy Sekcji Okien Wystawowych, 
a złożone z przedstawicieli kupiectwa, 
przemysłu i organizacji społeczno - go- 
spodarczych. 

h) Dla ścisłego przestrzegania powy- 
ższych punktów ustanowiono Komisję 
porządkową, która w poszczególnych 
miastach Polski czuwa nad tym, aby wy- 
wieszki przyznane przez Komitet Orga- 
nizacyjny Tygodnia Propagandy nie by- 
ły używane w sposób niewłaściwy i wpro 
wadzający w błąd publiczność. 


Komitetu Międzyorganizacyjnego — Poz 
nań, ul. Rzeczpospolitej 1. II ptr. telefon 
13-58. Każdy Kupiec Polak winien we 
własnym interesie w taką wywieszkę swe 
przedsiębiorstwo zaopatrzyć. 


Sprawa musiała się oprzeć dopiero o Mini- 
sterstwo Poczt i Telegrafów, które wyjaśniło 
urzędom pocztowym, że wypełnienie przekazu 
pocztowego za pomocą tuszowego odcisku sta- 
nowi jeden ze sposobów wypełniania drukiem. 


© Okólnik w sprawie nauki religii. Wobec 
ustalenia programu nauki religii rzymsko kato- 
lckiej w publicznych szkołach powszechnych 
1 i 2 stopnia minister oświaty wydał okólnik, 
polecający nauczycielom szkół powszechnych 
zaznajomienie się z nowym programem nauki 
religii rzymsko - katolickiej. 

@ Policja może należeć do harcerstwa, Ko- 
mendant główny Policji Państwowej zezwolił o- 
ficerom i szeregowym policji należeć do Związ- 


ku Harcerstwa Polskiego. 


© Zwolnienie od składania wadium przy 
dostaw%ch dla poczty. Przy dostawach lub ro- 
botach dla Poczty Polskiej zwolniono od obo- 
wiązku składania wadium: instytucje i przed- 
siębiorstwa państwowe bez względu na wartość 
dostaw lub robót, oraz przedsiębiorstwa i oso- 
tby prywatne, gdy wartość dostawy lub roboty 
nie przekracza 3,000 złotych, 


ki dekoracyjne z napisem „W tym oknie 
znajduje się tylko towar polski i chrześ- 


| © Informacje Urzędów Skarbowych a ze- 
znania płatników. W sprawie zeznań podatko- 
mysłowe i porównywania tych 
urzędy skarbowe z informacjami, zebranymi 
przez te urzędy w innych przedsiębiorstwach 
| (u dostawców lub odb'orców), Najwyższy Try- 


zeznań przez 


i 
| 7,85 


|wypadek; Wąbrzeźno — gruźlica jeden wypadek 
| W. Rychnowo — jaglica jeden wypadek; Dębo- 
|wałąka — jaglica jeden wypadek. 


e ZĘBY należy czyścić codziennie, bo tyl- 
ko wtedy pozostaną zdrowe i odporne. Zdrową 
i pożywną Kawę słodową KNEIPPA należy rów- 
nież cdziennie pić dla zdrowia, 
jednok codziennie 
| bo jedna tylko filiżanka kawy — od czasu do 
|czasu — to przecież zamało, by odczuć można 
jej wybitnie korzystny wpływ na zdrowie. 


Koniecznie 


Kącik radiowy 


ŚRODA, dnia 30 listopada 1398 roku. 


15,00 Audycja dla dzieci. 15,30 Muzyka o- 
biadowa. 16,00 Wiadomości gospodarcze. 16,15 
Dom i Szkoła — gawęda, 16,30 Muzyka kame- 
ralna. 17,00 Samosierra — odczyt. 17.15 Muzyka 
18,00 Audycja rolnicza, 18.10 Felieton. 18.25 
| wiadomości sportowe z Pomorza. 18.30 Mówmy 
poprawnie po polsku, 18,40 Dysktujemy, 19,00 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje informacyj- 
ne. 21,00 Recital chopinowski. 21,30 Wieczór 
literacki. 22,00 Muzyka z Bydgoszczy. 23,00 O- 
|etatnie wiadomości dzien. wieczornego i kom, 


į wych płatników, wykonywujących zajęcia prze- | meteor. 


| CZWARTEK, dnia 1 grudnia 1938 roku. 


| 6.51 Audycja poranna. 7,00 Dziennik por 
Muzyka, 8,00 Audycja dla szkół. 10,00 Kon- 


© Balonik L, O. P. P; z Wąbrzeźna prze- bunał Administracyjny (w wyroku L. Rej.j (e. rozrywkowy. 11,55 Program na jutro. 11,00 


O. P. P. ogłosił swego czasu wynik zawodów 
balon kowych, urządzonych podczas Piętnaste- 
go Tygodnia L. O. P. P. 
Pierwsze miejsce przyznano za przelot 125 
km. osiągniętych przez balonik Kantakównej. 
Jak się okazuje, rekord ten został pobity, 
bowiem w tych dniach nadeszły jeszcze wiado- 
mości o lądowaniu dalszych trzech baloników i 
to Henryka Jarzębowskiego opadł w Szweci w 
miejscowości Markaryd, przelatując 670 km, 
Znalazcą był Erik Gustavson. Drugi balonik 
Zofii Piłarskiej dolec'ał do Gdyni, 140 km. 
Nadto jeszcze nadeszła pocztówka Wacła- 
wy Kwaśnej z wiadomością o lądowaniu balo- 
nika koło Czerska. : 
Ustalona już klasyfikacja ulegnie 
zmianie, bowiem I miejsce przypadnie Jarzębo- 
wsk'emu, II miejsce Pilarskiej, III miejsce Kan- 
takównie, która dotąd była na I miejscu, 


zatem 


© Adresowanie przekazów pocztowych 
stemplem tuszowym. Ordynacja Pocztowa po- 
stanawia, że przekazy pocztowe mogą być wy- 
pełniane atramentem, drukiem lub na maszynie 
do pisania. Przepis te miał m, in. niewątpliwie 
na celu uproszczenie man'pulacyj przekazowych 
np. firm, które dokonują wielu przesyłek pocz- 
towych pod adresem jednego i tego samego od- 
biorcy, Mimo to w praktyce zdarzyły się wypad- 
ki, że urzędy pocztowe odmawiały przyjęcia 
przekazów, na których adres odbiorcy wypeł- 
niony był przez odcisk stempla tuszowego. 


informacje, 
które posiadają władze podatkowe, same przez 
się nie są żadnym dowodem. Informacje te mo- 
ga być wykorzystane przeciw płatnikowi, jeżeli 
nie wyjaśnił różnic między stanem faktycznym 


3572/34) stanął na stanowisku, iż 


|przezeń podanym,względnie ujawnionym w jego 
księgach, a treścią informacji. Władze skarbo- 
we winne wówczas wniknąć w istotę tych różnic 
i w przyczyny niewy'aśnienia lub nieusunięcia 
ich przez płatnika oraz wysnuć z ustalonego 
|stanu sprawy odpowiednio umotywowany wnio- 
sek, Nie jest natomiast dopuszczalne zajęcie 
przez daną władzę skarbową z góry negatyw- 
nego stanowiską wobec usiłowania płatnika wy- 
jaśnienia różnic lub wykazania błędu w mate- 
|iale informacyjnym władzy skarbowej. 


© Z srebrnego ekranu, W świat techniki 
rozwijającej się z zawrotną szybkością wprowa- 
dza nas najnowszy film SŁOŃCA pt. 

SREBRNA TORPEDA 

Akcje pełne napięcia prowadzą młodziutka 
Sally Blance i Charles Starett. 

Interesujący ten film wyświetla się od czwar 
jtku, dnia 1 grdnia 1938 roku. 
| Dziś jeszcze urocza Anny Ondra w filmie pt, 
DZIEWCZĄTKO Z VARIETE 


6 Zachorowań na choroby zakaźne i in. na 
$śminnie występujące zanotowano: Kowalewo — 
jaglca 2 wypadki; Zieleń — jaglica 2 wypadki; 
Kiełpiny — jaglica jeden wypadek; Przydwórz 
jaglica cztery wypadki; Rypin — gruźlica jeden 


(Audycja dla szkół, 11,25 Muzyka. 11,57 Syśnał 
czasu. 12,03 Audycja południowa, 13,00 Dla każ. 
dego coś ładnego 13,50 Wiadomości z Pomorza. 

15,00 Audycja dla dzieci. 15,15 Kłopoty i rady, 
15,30 Muzyka oibadowa., 16,00 Dziennik popołud 
niowy. 16,05 Wiadomości gospodarcze. 16,15 
Z życia robotnika — odczyt, 16.35 Recital forte- 
pianowy 17,10 Zwiedzamy atom — pogadanka, 
17,20 Muzyka norweska, 18.00 Morski przegląd 
gospodarczy. 18,10 Wiązanka pieśni morskich, 
18.25 Wiadomości sportowe z Pomorza. 18.30 
Życiorys instrumentów muzycznych. 19,00 Kon- 
cert rozrywkowy. 20,35 Audycje informacyjne. 
21,00Gospodarka surowcowa nowej Polski, 
/21.10 Pochodnie wieków. 21,40 Recital śpiewa- 
czy. 22,00 Koncert rozrywkowy. 23,00 Ostatnie 


wiadomości dzien. wieczornego i kom. meteor. 
| 

CETERAE EE ZEŃ) A 
RUCH Towarzystw 


| — Lekcje chóru kościelnego św „Cecylii” 
odbywają się w pon'edziałki oddział żeński 
we wtorki oddział męski i w piątek zespół mie- 
szany o godzinie 20,00 w salce parafialnej, Przy- 
bycie obowiązkowe. Zarząd 


| — Zebranie miesięczne Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. odbędzie się w niedzielę, dnia 
4 grudnia 1938 roku o godzine 14,00 w lokalu p. 
Markuszewskiego, 


Z powodu ważnych spraw obecność wszyst- 
kich członków konieczna, 


Z POWIATU 


KOWALEWO. 
Z życia śpiewaków. Chór „Mon u- 
rzygotowuje wielki koncert na cel 
t ma wykazać jakość cħóru 
eluje do wszystkich niezrzeszonych 
e v śr nie wstępowali w szeregi 
warzystwa śpiewaczego, które pielęgnuje pieśń 


Akcja sftdownictwa, która ma na celu 


dukowanie owoców najlepszej jakości w 


kraju a zmniejszenia wywozu kapitału zagra 
nicę postąpiła duży krok naprzód. Z ramienia 
Zakładu Tytoniu Zw 
Tyt, Kowalewie przeszło 1000 


jrze 


Uprawy 
r zd rielono w 


wek owocowych pomiędzy plantatorów. 


Nad racjonalnym sadzeniem i pielęgnowa- 
niem sadów czuwa fachowa opieka ogrodnicza 


obie 
skiego, która dała już duże rezultaty. 


instruktora uprawy tytoniu p. Śliwiń- 


w © 


Zycie towarzystw 


© Zebranie Związku 
w 


Restauratorów po- 


wietu wąbrzeskiego. ubiegły czwartek jak 


uż krótko donieśliśmy odbyło się zebranie ru- 
| 


hliwego bardzo zrzeszenia restauratorow po- 


wiat wąbrzeskiego, Obrady zagaił w lokalu p. 


Kostrzewy prezes p. Wincenty Lewandowski, 


Na zebranie stawili się „członkowie z mia- 


ta Wąbrzeźna oraz szereg oberżystów z po- | 


wiatu, p 


rasy, Według porządku obrad jako pierwszą 


>rawę załatwiono wysunięcie kandydatów do | 


Rady Miejskiej w osobach pp. Steinert J. Szy- 
riański Fr. i Markowski T. Pod punktem drugim 
obrad omawiano sprawę nielegalnej sprzedaży 


napojów alkoholowych w przedsiębiorstwach 


które zwią się restauracjami, aczkolwiek nie 


mają zezwolenia na prowadzenie restauracji. 


Numer akt KM, 595/38. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w 


Ruchomości można oglądać w dniu 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 28 listopada 1938 roku. 
(+~) LITWIN, komornik. 


Numer akt: KM. 692/37 i dalsze. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w 


1 
K, 


wej, oszacowanych na łączną sumę zł 570, 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 


w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Kowalewo, dnia 28 listopada 1938 roku, 
(4) LITWIN, komornik. 


jA Ady MATURANTE aE 


Nadzwyczajną okazje d! 


KALENDARZ 


ži 


który wyjdzie 


pierwszych 


wienia 


dnia b. m. 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 


„Głos Pomorza“ wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
rzedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 
awa żądać pozaterminowych 
zwrotu ceny abonamentu. 


k 


acji, abonent nie nep 
dostarczeń gazety l 


Plantatorów | 


burmistrz Schwarz i przedstawicieie | 


Kowalewie 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowalewie 
ul, M. J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602 
k.p.c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
5 grudnia 1938 roku o godzinie 10,00 w Golubiu 
ul. Rynek nr 8 odbędzie się 1-sza licytacja rucho- 
mości, należących do p, Franciszka Sokulskiego, 
kupca w Podzamku Golubskim, składających się z 
towarów kolonialnych, wyrobów tytoniowych oraz 
roweru damskiego, a będących pod dozorem p. 
Stefana Olszewskiego kupca zam, w Golubiu Ry- 
nek 8, oszacowanych na łączną sumę zł 625,76. 

licyta 


Kowalewie 
Franciszek Litwin, mający kancelarię w Kowalewie 
ul, M. J. Piłsudskiego nr 18 na podstawie art. 602 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
5 grudnia 1938 roku o godzinie 12,00 w Skępsku, 
powiat wąbrzeski odbędzie się 2-ga licytacja ru- 
chomości, należących do p. Józefa Borowskiego, 
zam. w Skępsku składających się z jednego źreba- 
ka kasztara ogierka około 3 miesięcznego, jednej 
bryczki jednokonnej koloru kawowego, jednej pary 
szoerów wyjazdowych komplet i jednej kuty cynko- 


1) Z ERA wz 
KADU weed DD LOLEK AAZAYAAAATEAAYWAW ADOKO ONADAN OTUD CAA AAOH Na 
a ogłoszeń reklamowych 


wszelkiego rodzaju stanowi 


KSIĄŻKOWY „POMORZANIN" 


dodatek do „Głosu Pomorza“ już w 
dniach stycznia 1939 
i do którego przyjmuje już zamó- 


ogłoszeniowe do 20 gru- 


= Administracja „Głosu Pomorza" = 
Shino MMM 


„GŁOS POMORZA" 


Stolica pod znakiem 
wyborów 
samorządowych 


Pod wywieszką szumnych firm uprawiająj Tytoniowego, obecnemu na zebraniu p. Wojcie- 
zakazaną sprzedaż, nie stosując się ponadto do |chowi Markuszewskiemu składają swoje formal- 
o godzinach policyjnych, Właśnie | ne uznanie. 

w tych ANONIMOWYCH restauracjach zdarza- | Ąpelem do zebranych p. red. Ledwochowskie- 


ją się częstokroć wypadki wyszynku a nawet | go, by 


przep sów 


vszyscy wypełnili: swój obowiązek oby 


v do Rady Miejskiej 


1 
SKI, 


kradzenia gości. Byłoby wskazane, ażeby wła- | watel stanęli do wybort 


dze bezpieczeństwa publicznego miały bacznie: | ; oddali swój głos na takich kandydatów, którzy 

ze oko na tego r aju przedsiębiorst sumie! pować będą int sy mieszczań- > n 

s s ego rodzaju przedsiębiorstwa. | umiennie zasiępować będą interesy mieszczań WARSZAWA. Niedziela 27 bm. w 
W dalszym ciągu obrad poruszono sprawę |stwa, zakończyły się obrady, 


stolicy stała całkowicie już pod znakiem 
wyborów do rady miejskiej. Wzmogła 
się agitacja ulotkowa, w której na czele 
wybiła się PPS., rzucając na ulicę duże 
grupy kolporterów, rozdzielających kil- 
ka rodzajów ulotek. 

Mury miasta pokryły programowe a- 
fisze wyborcze listy nr 2 PPS. i Klaso- 
wych Związków Zawodowych, duże ko- 
lorowe afisze Pracowniczej Komisji Wy- 
borczej do samorządu Warszawy. dalej 
afisze z ilustracją Str. Narodowego, ata- 
kująca niezwykle ostro szereśiem zarzu- 


korcesji hotelu DWÓR WĄBRZESKI, któremu | 
koncesji na wyszynk napojów alkoholowych., GMGMEZKNIKKNENEZNINNEINNZACZNKZNNA 


grozi w najbliższym czasie znowu odebranie | e 
koncesji na wyszyrk napojów alkocholowych GIEŁDA ZBOZOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Poznan 
24. 11. 1938 


Zebrani stwierdzają wszyscy zgodnie, że | 
| byłoby wprost niedorzecznością, żeby tak po- | 
ważne przedsiębiorstwo hotelowe jak DWÓR 
WĄBRZESKI z największą salą w miejscu nie | 
mogło korzystać z uprawnienia, od którego za- 
|leży wprost egzystencja tej tak ważnej w życiu 
społecznym miasta Wąbrzeźna placówki. 

Uchwalono przeto wystosować do Izby Skar 


Bydgoszcz 
24. 11. 1938 


Ziemiopłody 


Żyto nowe 


13,40—13,65 
18 00—1850 
16.00 — 17,00 


13. 75—14,00 
18,25—18,75 


16,25 —16.75 


Pszenica 
Jęczmień 


. b è ` . i f j lit / RYR ER A HB z 5 

bowej z ramieniu związku memoriał, domaga- ae pm y | 15,25—15,50| 15.15—15,65 tów tylko PPS 

, +28 5 > „ (Jęczmień zbiorowy| 1475—15,00| 14,50—15,09 y!Ko A 

jący się przywrócenia hot, DWÓR WĄBRZE- $ ? „1 5,0 i 5, p Eura sze PPS. Str. N 

ski stałej koncesi Owies 15,25—15,50 | 14,50—15,50 Gza tym jeszcze atije F EO, Str. Na- 
eilear sprawę, statutu, które Mąka żyt. I 0 65%] 25,00—25,75 | 24.50—25,25 rodowego oraz OZN., zapowiadające ge 

> r Ś t. i , 20, . 20,4 , . . 4 . : st 3 . 

ostateczne załatwienie odroczono do walnego Mąka psz. I 0 30%| 38,00—39.00| 35,75—37.75 |PTATUA niedzielne. Pojawiły się też napi- 

sta z załatwienie odrcczon > walnego ' è ' A ROC IS TE z - 

zebrania. W dalszych obradach BRC Mąka psz. I 0 50% 5,00—26,00 | 33,50—35,5t {SY kredą na murach, parkanach, jezd- 
r , alszycł ch poruszono se * Śr sj PR MEJ ACZYERAA, osad dcowaśi 

sprawę BOMBEK wódki, które to BOMBKI Mąka psz. I A 65% | 32.50—33,50 | 30,75— 33,25 niach, skierowane przede wszystkim prze 


ciw żydom. 

Zebrania były masowe. PPS. urządzi- 
ła 8 dużych zebrań, jedną akademię mło- 
dzieżową oraz kilka mniejszych. 


DOBRA 
LEKTURĘ 


w dużym wyborze 
znajdziesz tylko w 


Otręby żytnie 
tręby pszenne 
Otręby jeczm. 


19,50—10,00 
10,25 — 11,50 
10.25— 10,75 
36,00—39,00 
48,00—50,00 
65,00 — 68,00 
60,00 — 70,00 
25.00—-29,00 
22,00—25,00 


9,00— 10,00 
9,25—11,00 
9.75—10,75 

35,00—37,00 

48,00 —51,00 

65,00 —70,00 


miały już zniknąć a jednakowoż nadal pokazu 


ją się w handlu 
P. Szymczak z Małego Puikowa poruszył | 


sprawę nielegalnego handlu domokrążneśo to- Gorczyca 


|Siemie lniane 


warami kolonialnymi, uprawianym przede wszy SE 
stkim przez żydów z Dobrzynia, który to handel |Mak niebieski 
aczkolwiek | Wyka ozima 
odbywa się w tak niehigienicznych warunkach, |Groch polny 
Groch Victoria 


że władze bezpieczeństwa publicznego konięcz 

|Groch Folgera 
| Łubin niebieski 
| Łubin żółty 
|Rzepak ozimy 


przybiera coraz większe rozmiary, 


25,50 — 27,50 
24,50—26,50 


nie winne w to wejrzyć. 

Omawiając kwestie Monopolu Tytoniowego 
wszyscy zebrani członkowie Związku stwier- 
|dzają jednomyślnie, że obecnie sprawa zaopa- 
trywania miejsc sprzedaży w wyroby tytoniowe (Rzepak jary 
wszelkich gatunków umiejętnie i sprawnie się |Koniczyna biała 
odbywa, na podstawie czego wszyscy członko | Koniczyna czerw. 
wie Związku zawiadowcy hurtowni Monopolu |Koniczyna szw. 


'Elewka | 
potrzebna Zgł. Hotel — 
„Dwór Wąbrzeski” 


Przyjmuję 
wszelkie firany, kapy do 
prężenia: Wykonuję so- 
lidnie i fachowo 
Antonina Lewandowska 
Wąbrzeźno, Rynek 9, 
(w podwórzu) 


41,00— 42,00 
38,50—39,50 


40 50—41,50 
37.50—38,50 


R; 7464 c 


Inteligentny pan poszukuje 


pokoju umeblowa- 
nego możliwie z utrzyma- 
niem. Oferty uprasza się 
składać w adm, „Głosu”. 


Dwóch uczni 
stolarskich potrzebuję — 
zaraz. 

<| Dynowski-Kowalewo 
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Sprzedaje 
choinki gwiazdkowe i drze- 
wo opałowe. 


Majątek Wałycz 


Unieważniam 
zgubioną książeczkę woj- 
skową wystawioną przez— 
P. K. U. Toruń 


a 


zie, 
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S 


CTT, 
i 
S 
«1 
Za 


Stefan Osmański |% W F H 
Zaskocz, pow. wąbrzeski | s A 
z > . | èg E 
Uezeń piekar ski || ; P 
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Zaprasza my 
zatem P. P. Kupców do rozpo- 
częcia gwiazdkowej kampanii 
ogłoszeniowej w 


„GŁOSIE POMORZA" 
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MACEW OLC SAAB 


z druku jako bezpłatny 


Dziś, dnia 30 XI o godz. 8,30 po raz ostatni 


filmz ANNY ONDRĄ „DZIEWCZĄTKO Z VARIETÉ“ 


Jutro w czwartek, o godz. 5 i 8,30 TORPEDA 


Wspaniały film najwyższego napięcia — 


SREBRNA 


Najszybszy pociąg św 
Główne role kreują: m 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce“ 


iata w wyścigu o życie człowieka — Film sensacja. 
łodziutka Sally Blane oraz męski Charles Starett 


W LOKALU CODZ. KONCERT FAMILIJNY. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . . . . 30 gr 
na stronie pierwszej . » « « « « « « » +: : » « 50 gr 
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 

Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. | 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 
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